Mjr Sergiusz Grudkowski (Warszawa)

„Kubek gorącego mleka”

Kilka lat przed I wojną światową, gdy byłem jeszcze uczniem czwartej klasy gimnazjalnej, na lekcji geografii był półroczny egzamin. Zostałem nieoczekiwanie wywołany „do tablicy” przez nauczyciela. Z dużym strachem wyszedłem na środek klasy przed czarną tablicę do odpowiedzi. Nauczyciel wskazując dużą mapę Polski, która była zawieszona na czołowej ścianie naszej klasy — zadał mi takie pytanie: „Proszę wskazać, gdzie leży Mazowsze Północne i miasto Mława oraz powiedzieć jaka tam zamieszkuje ludność? Pytanie było proste, ale dla mnie bardzo zaskakujące, bo ten zakątek naszego kraju był w tamtych czasach mało atrakcyjny i krajoznawczo niepopularny. Szkolne wycieczki były przeważnie kierowane w tatrzańskie góry i nad morze do Gdyni. Stojąc przed tablicą zaczerwieniłem się i prawie nic nie mogłem powiedzieć ciekawego i rzeczowego o Mazowszu i Mławie. Natomiast o Warszawie, Krakowie i nawet o Wieliczce, gdzie byłem tak niedawno na krajoznawczej wycieczce mogłem mówić godzinami. A o Mławie nic nie powiedziałem!

Uczeń jest słabo do egzaminu przygotowany — orzekł profesor i kazał mi wrócić do ławki. Do ławki wróciłem smutny i nawet zły na egzaminatora, który zadał mi tak nieoczekiwane proste pytanie o Mazowszu oraz jeszcze przed całą klasą głośno oznajmił o wystawieniu mi niedostatecznego stopnia. Był to wyjątkowo pechowy dzień, tak sobie potem tłumaczyłem. Ale przy następnym poprawkowym egzaminie z tego przedmiotu otrzymałem już ocenę pozytywną, bo o Mławie wyśpiewałem „na piątkę”. Gdy zdawałem egzamin maturalny o  Mławie już mnie nikt więcej nie pytał. W następnych latach całkowicie zapomniałem o istnieniu tego miasta na świecie. Tematem moich dalszych zainteresowań na wyższych studiach było malarstwo i rolnictwo z pominięciem geografii. Dopiero w 1939 r. zmuszony byłem ponownie i całkiem nieoczekiwanie przypomnieć sobie o istnieniu Mławy i w dużym pośpiechu szukać na mapie geograficznej Polski tę mazowszańską miejscowość, równocześnie kojarząc ze szkolnym egzaminem na lekcji geografii. Przyczyną była nieoficjalna mobilizacja 20 Dywizji Piechoty na terenie dawnych tak zwanych Kresów. W miesiącu marcu 1939 r. dywizja ta dostała rozkaz natychmiastowego wymarszu z koszar na teren Północnego Mazowsza i to w okolice Mławy.

W tym szybkim żołnierskim marszu do Mławy miałem zaszczyt maszerować jako świeżo upieczony (mianowany) kapral podchorąży. Maszerowałem w pełnym bojowym rynsztunku z karabinem w ręku i maską przeciwgazową przy boku. Tak też była wyposażona cała 20 Dywizja. Maszerowałem w tereny całkiem mnie nieznane do nowego trudnego egzaminu życiowego z wyraźnym zadaniem obrony i zabezpieczenia tego miasta przed śmiertelnym wrogiem 

z północy. W napięciu maszerowałem do Mławy z tym przeświadczeniem, że ten tak ważny nowy egzamin muszę zdać obowiązkowo i to wzorowo. Wkraczając do tego cichego i spokojnego miasta, jakim w owym czasie była Mława, całkiem nie przypuszczałem, że już po kilku dniach wtopię się w to Miasto „bez reszty” i będę nie tylko jej obrońcą w czasie wojny, ale po wielu latach także jej „Honorowym Obywatelem”!

Po wkroczeniu naszego wojska do Mławy zostaliśmy zakwaterowani w zwykłych małych drewnianych mieszczańskich domkach i wiatrem podszytych sto-dołach. W samym końcu takiej stodoły na Wólce miałem swoje stałe legowisko (u Kamińskich). Obok w długim rzędzie na klepisku tej stodoły leżał dwunastoosobowy mój pluton ppanc. przykryty w czasie snu cienkim polowym kocem.

Po codziennej saperskiej pracy, którą wykonywano na przedpolu mławskiej linii obronnej, spali mocno, ale czujnie. Z tej to stodoły codziennie rano o godz. 6.00 budził nas dyżurny podoficer do pracy w okopach, gdzie rano z kuchni polowej otrzymywaliśmy posiłki i dalsze wojskowe rozkazy na dzień bieżący.

Budowaliśmy betonowe schrony oraz głębokie okopy przed którymi były rozpięte druty kolczaste i w ziemi zamaskowane miny przeciwczołgowe. Budowa schronów i kopanie okopów było naszym głównym zajęciem już od samego wkroczenia do Mławy aż do dnia wybuchu wojny. Do 1 września życie w mieście było normalne, ciche i spokojne. Współżycie wojska z ludnością cywilną układało się przyjacielsko i gościnnie. Wojsko budowało schrony na przedmieściu Mławy a mławianie spokojnie i bezpiecznie pracowali na roli. W drugiej połowie sierpnia 1939 r. kiedy Niemcy agresywnie zaczęli występować pod adresem Francji, Anglii a przede wszystkim przeciwko Polsce nasza sytuacja 

w Mławie też radykalnie się zmieniła. Już wtedy wszyscy zaczęli głośno mówić, że wojna wisi na włosku.

Ludzie wykupują w sklepach cukier, mąkę — robią zapasy z sucharów. Szyby okienne wzmacniają naklejając krzyżowe paski papieru. Wzmacniają domowe piwnice.

W domach słychać było pieśni patriotyczne i religijne. O zmroku na ulicach pustki. W mieście wzmocnione patrole wojskowe. Światła na ulicach pogaszone. W nocy oddziały wojskowe posiadają: „hasła i odzew” — odpowiadają przy spotkaniach patroli. Kościół otwarty przez 24 godziny — ludzie licznie idą do spowiedzi. Wzajemnie przepraszają się. Skłóceni sąsiedzi podają sobie dłoń. Są nawzajem życzliwi. Pamiętam byłem na nocnym patrolu. Patrol trzy-osobowy. Ciemna noc. Jestem na wysokości obecnej ul. Długiej. Słyszymy ktoś idzie! „Stój — kto idzie swój”. „Hasło” — Warszawa, odzew „Ogień”. Droga wolna. Zbliżamy się do siebie. Był to patrol z 79 p.p. Dokąd idziecie? „Do kościoła” — była odpowiedź, pomodlić się. Poszliśmy razem. Drzwi w kościele otwarte. Wewnątrz ciemno, tylko kilka paliło się świec. Przed świętym obrazem przy bocznej ścianie, gdzie tliła się tylko jedna świeca. Modliła się jakaś kobieta — staruszka. Kapral z 79 p.p. wszedł z nami do kościoła, ukląkł obok tej postaci, która w głębokim skupieniu odmawiała paciorek.

Wzruszony to był moment cichej spowiedzi klęczącego żołnierza z bronią opartą o jego pierś i lekko pochylonej kobiety. Była to nasza cicha wspólna modlitwa. Prawdziwa, niewymuszona, ostatnia spowiedź przed walką. Uduchowiony wracałem do kwater na przedmieście Wólki do stodoły, do swego „kącika”, w głębokim milczeniu, aby nie obudzić obok śpiących na klepisku żołnierzy mojego plutonu. Zmęczony spałem tej nocy kamiennym snem.

O świcie obudził mnie dyżurny żołnierz, lekko trącając w lewe ramię. Szybko i cicho wstałem zabierając z prowizorycznego stojaka karabin i metalowy zimny hełm żołnierski na głowę. Kładąc się do snu, wiedziałem że dnia następnego o świcie był mój kolejny wyznaczony obowiązek udania się o świcie na budowę, aby podlać wodą świeżo wylany beton. Cichaczem wyszedłem ze stodoły nie robiąc hałasu i nie budząc śpiących żołnierzy, którzy wrócili z drugiej zmiany.

Ze stodoły musiałem przejść przez małe gospodarskie podwórko i wyjść na ulicę a następnie szybko polną ścieżką iść w kierunku lasu, gdzie była nasza „linia obrony” i okopy oraz schrony betonowe i polowa kuchnia. Kiedy przechodziłem przez to małe podwórko i byłem kilka kroków od bramy wyjściowej, usłyszałem doniosły głos wołający kobiety — gospodyni do domu, która wyszła z domu na mały ganek z blaszanym emaliowanym kubkiem wołając w moim kierunku „Panie podchorąży” — niech Pan się zatrzyma i napije choć trochę gorącego mleka, to Panu dobrze zrobi — Do Waszej kuchni polowej w lesie jest daleko. Mój syn jest też dzisiaj daleko.

Miesiąc temu został powołany do służby wojskowej tam gdzieś pod Lwów, na takie same ćwiczenia jak Pan tu — w Mławie.

Czy dziś rano znajdzie się tam przypadkowo blisko jego okopów jakaś matka, która mogła by mu dać choć kroplę gorącego mleka? Proszę niech Pan pije! Jest gorące!! To mleko dobrze Panu zrobi i przypomni się też Panu dom oraz Pańska „Kresowa Rodzina”.

Zatrzymałem się na środku podwórka. Zaszkliły się moje oczy. Rzeczywiście po wypiciu tego mleka przypomniał mi się mój rodzinny dom i moja ukochana Matka, która żegnała mnie ze łzami, w podobny sposób, gdy ostatni raz żeg-nałem się z Nią w tych samych okolicznościach przy szeroko otwartej bramie 

z kartką mobilizacyjną w kieszeni.

Z wielkim wzruszeniem wypiłem gorące mleko, patrząc równocześnie 

w bladą twarz obcej Matki, na policzku której widziałem krople spadających łez. Oddając emaliowany kubek, pocałowałem Jej spracowaną zimną rękę. Ze skromnością szybko cofnęła rękę i ukryła ją pod biały kuchenny fartuch. A ja niby poprawiając żołnierski hełm końcem swego rękawa obtarłem zroszone ze wzruszenia moje oczy. W podziękowaniu chciałem uklęknąć na oba kolana ale przeszkadzał mi mój karabin który trzymałem w lewym ręku. Wyprostowałem się tylko do pozycji „na baczność”, trzaskając głośno ostrogami, które miałem przypięte przy butach. Przepisowo zasalutowałem dwoma palcami. Jeszcze raz spojrzałem w twarz owiniętą białą chustką oraz na całą postać, która do złu-dzenia przypominała mi sylwetkę Mojej Ukochanej Matki.

Szybkim krokiem pobiegłem w kierunku lasu do budującego schronu zraszać świeżo wylany beton.

Sergiusz Grudkowski

Obrońca Mławy

P.S.

To opowiadanie poświęcam ku pamięci MOJEJ UKOCHANEJ MATKI 

i Wszystkim Matkom z Mławy za ich dobroć.

